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Notatki Oryginała.
Od k i lk u  dni  nicz“m  się tu  po wszystkich 

n i e m a l  d o m a c h  nie bawią  tylko m e l d o w a n i e m  
s to łów,  s to l ików  i s tol iczków,  różnej  miary  
k s z t a ł t u  i n a t u r y —  zmuszająe le  spokojne t lo‘ąd 
drzymiące  p rz ed  k ana pam i  i po kątach sprzęty,  do 
lOdrygów i t ańca — wszys tk ie  siany, różne  
w ie k i ,  i płcie,  łączą się na raz w jeden  ł ańcuch  
e lekt ro-galwaniczno- inagnatyczno-sympatyczny,  i 
p r ó b u j ą  u ta jone j  aż do tą d  w  sobie tak o lbr zy ­
mie j  s i ł y ! z pom ocą  której ,  go towi  j a k  się 
zmówią ,  pierwszego lepszego  po ranka  dla za­
b a w i  i opasać sympatycznie  Lwów,  i przenieść  
go  z tego  koiła,  gdzieś  t a m  h e t !  n. p. aż na 
brzegi  D n ie s t ru ,  a p rzyna jmn ie j  za ja n o w sk ie  
lu b  żó łk iewskie  roga tk i  na p ię kne  o tw a r t e  p o ­
wie trze.  — Że  też to tych p o e tó w  nie d a r m o  
wieszczami  nazywają  — pa tu ię tem że przed 
la ty  napisa ł  k tó ry ś  znieb  „d a le j z  p o sa d  bry ło  
św ia ta !"  i z n o w u  roś tam „opaszniy j ą  ła ń c u ­
chem'" czy tam jakoś — otoż k toby  się spudzia ł  
że to  będzie  p rz ep o w ie d n ia  dzisiejszego o d k r y ­
cia ? — A niech  no tylko Anglicy wezmą się jeszcze 
do  doświadczeń  i p róby ,  to p ow ol i  pow ol i  zaczną 
po ruszać  na jprzód  małe ,  po lem  coraz wieksze  
bry ły  z miejsca,  a w  końcu  za pomocą  silnej

angiel skiej  woli ,  magne tyzmu,  sp le enu  l sym-  
pa ty i ;  wreszc ie  mając dziś na zuwołanie  i p o ­
s łuszne duchy ,  na k tó re  tylko potrzeoa  zapu­
kać — a d u c h y  angielskie to także przedsieb io  
rcze i rzu tne  — to an i  się spodz ie jemy jak la­
da dzień z całą E u r o p ą  na księżycu a lbo na 
jakim innym  planec ie  się obudzi em y.  —

Co się już  w  tych muz gach  ludzkich teraz 
nie ro d z i ?  to rzecz n ies łychana!

N a r z e c z a  n a s z e .
Obrazek  II.

(D okończenie). P ow óz z  w alizam i, za szk lo ­
ny, 4  konie i» szu r  ach,' na koźle  w ą sa ty  stary  
fu rm a n  w liberyi, i  s trzelec  zielono u b ra n y , z  
kordelasem , w p o d ró żn ym  lakierow anym  ke&zhier 
cie, w  pow ozie  w idai damę bladą, z  m ałą  córe­
czką  i  p ieskiem . —

Dama (w yg lą d a ją c ). Cóż to?  czemu stajesz?

S ta n g re t z  kozia , (k ładąc  bicz na p u d le ) . 
H a !  a cóż proszę  Pani, t rzeba  im dać w y tc h n ą ć  
i s iana  choćby  przerzucić  — ta to d iab l e  czte­
ry m i l e  się upa l i ło ,  szkapy się no m yd l i ł y  nie na  
ż a r ł y ! a łu  ogień żywy z nieba,  p roszę  Pani.
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. Dama (gn iew no). A raz się ju ż  na zawsze 
zapow iedz ia ło ,  że się do mn ie  m ów i  albo Ja ­
śn ie  pan i, a lbo p a n i hrabina, nie m oże  ci się 
t o  w twoje j  starej  pa lce pomieśc ić  — co? — 
p a n i !  p a n i 1 to do moje j  klucznicy a lbo  poses- 
sorowej ,  rozumiesz?  — (do siebie) Dęto! —

S tan g re t (kręcąc w ą sa ). Ej!  — człek ta 
n a  s ta rość nie spamię ta  tych nowości  — człek 
s ta remu  ż. p. Jegomośc i  przez dwadzieścia i pięć 
l a t  z górą,  b yw a ło  m a w ia ł  Jegom ość, i dobrze  
z tern i Jemu i każde mu  u  niego było aż do 
Ostatka, a t e r az !  — (do siebie): l i cho  wie  zkąd 
jak ieś  h ra b i os tw o ,  i k tórędy do naszego d w o .  
r u  się dos ta ło ,  bo o lem  wprzódy n ik t  u nas nie 
s łysza ł  — tfu!!

Dama (uda jąc ~e nie s ły s z y , do slrzeU.a  
siedzącego  nieruchornie na ko źle ):  J o h a n n ! '

Johann (obracając się  s flegm ą, i zd e jm u ­
j ą c  k a szk ie t):  Was scbaffen T r a u  Graf in?

Dama. Dostać z pow ozu ior la  kaw a łe k  dla 
A zo r k a. —

Johann. Jo — jo. —
Głos dziecęcy z pow ozu . A dla mn ie  m a ­

m o  co? mn ie  się jeść  i pić chce.
D am a . C o m e n t?  vous parlez p o lo na is ?  

•jue-ce ę a ? — pić nie  można  ma mie  — jesteś  
eała eszofowana.  — J o h a n n ! !

■'r n
Johann. 1 as schaffen E u e r  Gna de n?

Dama. Dostać także z puszką reca len tę  i 
ź r e b i ć  dla panny h r a b ia n k i  gramatkę .

Johann. Jo — jo.  —

Glos z pow ozu . Ale ja niechcę tej p a s k u ­
d n e j  p a p k i — ja chcę tak jak  Azorek — lor la!

Dama. Cóż to znaczy? tou jo urs  po lo na i s?  
ia i s  toi  in so la n te !  m o i  vo t re  waraan  wie n a j ­
lep ie j  co tobie, a co Azorkowi  na jzdrowsze — 
Ugotować rew alen ty  dla panny h rab i anki ,  dla 
j n n i e  s o k , i do soku  kawałe k  kurczęcia,

Johann. Saras,  saras  to  ws i tko  bęzie —  
a u f  der  Stelle, a tern szasein na tu  pan Asorefc, 
p r o s i e m  poniżenie na kafaiek tort. — ‘(A zorek  
oknem  - p ow ozu  w yg lą d ,^  ob lizu jąc  się  i s trzy-  
i ą c  u szam i).

• S ta n g re t , A no tam żydzie! otworzysz  dziś 
te w ro ta  czy nie? —

Z y d  (ro ztw ierc ją c  w rota  do karczm y , k ła ­
n ia  się  do sa m e j 'z ie m i) : P ros ie  jasnych  panów.

( Kocz w jeżdża , s łych a ć  szczekanie  A zorka, 
i  g lo s  z  pow ozu). Ach  ! moj  Boże!  ja  n iechcę  
lej papki — ja chcę tak jak Azorek — torta!

Dama. T ou jo ur s  po lana is?  tou jours  p o l o ­
n a i s — ach! in s u p o r ta b l e  enfen t !  Już ja  żadnej 
widz ę  z ciebie poc iechy się nie doczekam ! — 
(w ro ta  się  zam yka ją ).

S fa ś  ltiii K ob u zi K o b a z ie w ic z .
(Opowiadanka  z życia).

(C ią g  d a lszy .)
W przec iwległym d w o ro w i  s ch lu dn ym  

d o m k u  E k o n o m a , '  p c  ly lu d n io w y rh  znojach 
z da w a ł  się nasz Slasio rajskich używać rozko­
szy. Zanurzony po same uszy w be tach  pani  
Sobieradzkie j ,  c h r a p a ł  n iemi ło s ie rn ie  a czasem 
i coś bajał.  Nie ty lko  w samym dworze ,  ale i 
na obół ,  późno na dzień ‘wszystko w e  śnie 
g łę b o k im  jeszcze s p oc zyw am ,  j e d e n  tylko p, 
Zaręba  n i e m ó g ł  prz ym ru żyć  czemuś powiek ,  
i p r a w i e  z brzaskiem dnia przebudziwszy  się, 
wyszedł  cichaczem do pie rwszej  izby. Tam od­
dawczy na jprzód  cześć Panu nad Pany,  to podw ój-  
n y u  krokie m tak i wspak  począł  mierzyć prze­
s t rzeń  świe tl icy,  to rap tem n iby  s t a n ą ł , ' mycl i ł  
i pięścią bi ł  się coraz po s c h m u r z o n y m  czole, 
to z n o w u  coś i to na ser io marzył  1 wreszc ie  
m r u k n ą ł ,  nogą tupną ł ,  a założywszy w tył  r ę ­
ce, dalszy lecz juz  wolniej szy o d b y w a ł  p o ­
chód .  Na jego  twarzy  m a lo w a ł  się wyraz  p e ­
w n e g o  r  i eu konte n tow an ia  s poniekąd i ws tydu.  
Cóż pocznę?  rzekł  sam do s ieb ie :  w p a d ł e m  
tandem  jak Pi ła t  w k re d o  i r a t u n k u  na to n ie ­
ma. Sądz iłem,  że coś przecie więcej  rozumie  
i n ie tak i  tandem .... j ak  się wydaje,  pan ie  ! o d ­
puść  grzechy.  —  t u b e k  w k u bek  co ojciec 
mó wi ł .  Ożeńże go teraz p. R o t m i s t r z u ?  ozeń 
cha! cha ! cha !

A co się tam s ta ło?  r a p t e m  przeb udzo ny 
zapytał  Stasio z drugiego  pokoju.
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Nic takiego.  —
A czegóż j egom oś ć  p. R otm is t rzu  tak se r ­

decznie  się śmia łeś?
Z Aści że tandem  spisz d ługo .
Niedowie rza jąc  przyczynie,  ze rwa ł  się Sta- 

s io  z posłan ia ,  a wdziawszy  mi szty, b u r k ę  
z a n u c i w s z y  na ba rk i ,  wybiegł  z pośp iechem na 
p o d w ór ze .  Właśnie była to pora,  w k tóre j  f u r ­
ma ni  w różnych k ie r u n k a c h  mi ja l i  się z koń mi  
od s t o k u —znawca spos trzeg łszy  liczne ich sze­
reg i  puśc i ł  się czwnłem i z kolei  wszystkie 
przeg ląda ł  stajnie —szczekacze zoczywszy obcą 
im figurę,  zawrzasły chórem i w m g n ie n iu  
oka otoczyły go r o je m  w po śród  dw orsk iego  
dziedzińca,  ależ Staś  znał  okiem k on ie ,  zaś 
psy  no se m  Stasia,  ogary,  kun d le  i char ty  ła ­
sząc i wijąc się koło niego, grały z radości  
p o b u d k ę  bez końca,  tak iż wszys tko chcąc nie- 
chcąc p o w s ta ło  na nogi.  Chart  sążnisty co po- 
jedyńczo  b r a ł  wilka ,  spią ł  się jak długi  p r z o ­
dem ,  a ob jąwszy ro d u  swego przyjaciela zgra- 
Diiemi pazury,  pieści ł  się nim i całował  na obie 
s t rony .  —

Na odgłos  psiej  wrzawy,  nagie przypada  
dojeżdzacz,  s wzniósł szy  potężny  harap,  s u r o ­
w o  sw ym  p o d d a n y m  nakazał  mi lczenie .  Ależ 
rozpędzona  czereda pr o te s tu je  przeciw zadane ­
m u  g w a ł to w i ,  otoczyła obu  kołem,  i zawyła 
naraz  s t iaszl iwie,  dając przeto do z rozumienia 
iż m i ł e m u  gościowi,  ia  corpore aż do jego  
pomieszkania  assystować  pos tanow i ła ,  uaczem 
leż i poprzestano.

Ani  słowna p iękna  psia rn ia !  rzekł  Stasio 
do nacze ln ika swoj  eskorty,  j e d n a k ie  te r  chart  
czarny,  to m i  się naj lepiej  podobał ,  jak go 
zwiecie  ?

Sokoł  W .  panie,  có* fo zawie lk ie  szczę­
ście że W.  pana  n ie pog ryz ł ,  to bestya o k r o ­
pn ie  zajadła,  na wilka  czy n.edźwiedzia,  to mu  
wszystko j e d n o  — ude rza  jak p iorun ,  a z W. 
pa n e m  jakby  się znał  od  dawna,  pe w n ie  W.  
pan  m ys i iw y?

Nieinaczsj  __ a le po w ie dz  mi  k o c h a n k u :  
k to Ło ów Pan  co wyszedł  za b r a m ę ?

To sam J W .  Podczaszy pan mój ,  p ew ni e  
n iespokojny  kogo psy opadły,  obchodzi on

właśn ie  swo ich  gości,  zdaje się że z pow ro tem 
o d w ie d z i  i folwark.

Wraca j ,  wraca j  m ó j  przyjacielu i n i e m ó w  
nic n i k o m u ,  na od jezdnym odjezdne. . .

Ba! b a !  ba! j ękną ł  pan  Ruimist rz ,  patrząc 
na tężonym wzroki,  m za okno,  toć to jego  psy 
tak opadły,  co sobie  obca pomyśl i  czeladź? — 
jeszcze gdzieś ' zboczył  — h a !  nieefc po igra ,  
by  mia ł  o czem rozprawiać — c i ek aw y m  j e d n a k  
ja k  się tandem  sprezentuje na pokO]dCh? P a n n a — 
ho !  h o !  od razu bie rze na cel — n i e j e d e n  w  
prawdz ie  dos ta ł  kosza,  ale żaden = fyle mnie  
nie śmieszy co ten  u p u d r o w a n y  chorążyc.  — 
Od kiedyż to on na nią godzi,  ile m n i e  się 
zdaje że raczej  na wioski  — i w  samej istocie 
mia łby  o czem wraz z n iemi  wyjechać  za g r a ­
nicę.  Co o pana S to ln ika  i t r wożyć  się nie 
w ar to ,  jużcić  i  ‘ l icha — ja da leko  młodsz y  
\ tandem  łysy jak on. Stasio na oko u jd z ie — 
urodn y,  majętny ,  w ró w n y c h  , p r a w ie  l a t a c h , 
tylko tandem .... , r az  przecież w ybra ć  musi ,  
ś l ubu  z habi tem  czy jeszcze nie wzięła?. . .  ależ 
tandem , uderzywszy  się pięśc ią  p o  czole, b y ł ­
bym znowu przepomniał ,  — w y p ad a  przecież 
na cześć Poaczaszanki  unieść się in  verba sub- 
m issae g ra lu la tio n is , o pap ie r ,  pióro ka łamarz 
poproszę  panią Sobieradzką.  —

T marząc  coś jeszcze, uda ł  się osobiście 
na d ru g ą  s t ronę ,  i w krotce z p i ó r e m  i p a p i e ­
rem w jednej ,  a z po tężnym z drzewa u toczonym 
ka łam arzem  w  drugie j  ręce, wróc iwszy ,  z ło­
żył i po s ta wi ł  na s to l ik u  przed  łóżkiem swege  
towarzysza.  — Spróbuję  też ja k  panicz  pisze. 
Otóż bieży —czysty szaleniec! tandem  jak gdyby 
przed k im uciekał

t D a lszy  ciąg nastąpi.)

Caęść Iwospodarska.
/ ,  P odola. Ile  j e s t  w si w  n aszy m  k ra ju , ile w ła ś c i­

c ie li i d z ie rż a w c ó w , ty le  je s t  sy s tem a io w  g o sp o d a ro w a n ia . 
J e d n i p o sp ra w ia li sob ie  bardzo  w n lk ie  in w e n ta rz e  b y d ła , 
do k tó reg o  w  czasie  r o b ó t  lu d z i n a jm u ją .

D rudzy  w  podobnym  w yD adku  trz y m a ją  z n a c z n ą  iiośc 
p a ro b k ó w , k tó ry ch  bardzo  d rogo  p la c r  i d o b rz e  k a rm ią r  
p o m im u te g o , n igdy ca ły  ich  k o m p le t do p ra c y  n ie  w y s tę ­
p u je , ten  bóty  n a p ra w ia , ten  s la h y  leży , inny  zn o w u  p ija -
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n y . D ośw iad czen i*  uczy  że n s  30, za w sze  w  p rz e c ię c iu  j.est 
n a jm n ie j  p ię c iu  n ie fro n to w y e h .

N iek tó rzy  najm u j'}  so b ie  p ła c ą c  z góry  n a  ca ły  ro k  
ro b o tn ik ó w , żeby ci im  p o d łu g  um ow y dziei a lb o  w ię c e j 
o d ra b ia li . —

Inni z n o w u  l ic y tu ją  s ię  o roD oln ików  z ac iek le  z są - 
s ic d a m i, c e n y  co ra z  w ię c e j p o d n o szą , p ie n ią d z e  m a rn u ją  w  
p rz e k o n a n iu  że z y sk a ją  na czas ie , i k la sę  n ib y  p ra c o w itą  
t a k  b a ła m u c ą , że an i s rm i robo ty  n ie m a ją , a n i d ru d zy  z 
ich  ła s k i  o w e j m ieć  n ie  m ogą.

W ielu  j e s t la k ic h  co nie robili żi dnycb  zab iegów  i sp u s z ­
c z a ją  s ię  z w sz e lk ą  a b n e g a c y ą  w oli, na los i ła sk ę  p o trz e ­
b u ją c y c h  za ro b k u .

K ażd e m u  s ię  zdaje  że n a jle p sz y  w y m y ślił s p o s ó b ; 
te m c z a se m  p o  sk o ń czo n y m  ro k u , ja k  k ażd en  ra c h u n k i ( je ­
że li j e  ro b i) z a m k n ie , r e z u lta t  zaw sze  je d e n , rów ny 0.

W idząc w ie le  w si tak iem i sp o so b am i za g o sp o d a ro ­
w a n y c h , a w k a ż d e j k o n ie  z w y b ite m i o czam i, z p o k a leczo - 
n e m i nogam i, z o d sied z io h em i k rzy żam i, w oły  w y n ęd zn ia łe  
z zb item i r o f im t ,  i k a rk a m i J o  k rw i p o ś c ie ra n e m i.—  W i­
d z ą c  p o ła m a n e  w ozy , k o sz law e  p łu g i,  i b rony  z p o w y k ra - 
d a n e m i zęb am i, b y łem  p e w ie n  e n ie  m oże ju ż  b y ć  in a ­
c ze j — Ale d u c h  m i w s tą p ił  ja k e m  zob aczy ł z u p e łn ie  co 
in n e g o  w  tej cam ej okolicy .

K onie "-asawe w ie lk im  s tę p e m  o d w a la ją  g łę b o k ie  
sk ib y , t łu s te  i w y c h ę d o fo n e , ż a d n eg o  k a ie k i. W oły  ja k  g a ł­
k i. —  T w arze  p a ro b k ó w  w szy stk ich  b a rd z o  m ło d y c h  w e ­
s o łe ,  u m y te , stró j n a w e t  k sz ta łtn y . —  Z dziw iony tym  w y ­
ją tk o w y m  s ta n e m , z a p y ta łe m  aren u arz ; u  k tó n g o m  popa- 

's a ł  o p rz y c z y n ę : — BP an  tu te js z y  to  k a w a le r  m ło d y , to  
„ b a rd zo  d obry  g o sp o d a rz , w u n  sam  ra n o  w s ta je , i sam  
„w sz ę d z ie  chodzi, i sa m  w szy stk ieg o  p iln u je . W u n  ch lop- 
„ e ć n  n ie  d rogo p ła c i ,  a le  im' d a je  d o b rze  je ś ć ,  d a je  d o b re  
„ b u ty  i d o b rą  odzież. W u n  m a k ilk u  rzem teś ln ik i, co  ro- 
„ b ią  i wozy i p łu g i, i w szy stk o  ro b ią . A k azd en  rz e m ie ś l­
n i k  um ie grać na sk rzy p k i, n a  b asy , na b ę b e n k i. W u n  
„jak przy jdzie  n ied z ie ła  a lb o  św ię to , to k a ż ) d ać  w ó d k i, 
„ k ula w  p ie k a rn i g ra ć , a  ja k  d z iew k i na  w si p o sły sz ą  bę- 
„b en L i, to  w sz y stk ie  do d w o ru  b ie g a ją  i ta ń c u ją , żad n a  w  
„ d o m u  n .e  zo s tan ie , żeby j ą  p rzy w iąza ł. — A w b u d n y  
„d zień  po  w ie c z e rz y  sam i czasem  g ra ją  i z n o w u  ta ń c u ją , 
„ a le  ran o  k ażu en  na  sw oim  m ie jsc u , k ażd en  ro b i z ocho- 
„ te m , bo ja k  by n ie  roLłł to  go tań co w ać  n ie  d a d z ą .“

Co za p o d o b ie ń s tw o  da u e g ió w  ta p a s sy ja  do ta ń c a  
p o  c ię ; i iej ro b o c ie , n ie  ty lk o  m łodzi a le  n a w e t  s ta rzy  n a ­
m ię tn ie  to  lu b ią , k to m o że  tym  sp o so b em  z a c h ę c a ć  sw ych  
ro b o tn ik ó w , te n  p ew n ie  d o b rze  w ychodzi. Ci lu d z ie  m a ją c  
zap ew n io n ą  z a b a w ę  w  d o m u . n .e  m y ślą  o w y szu k iw an iu  
s o b k  in szych  zak az an y ch  ro z ry w e k , s ą  zaw sze  n a  zaw o ła ­
li.u , i ochoczo sp e łn ia ją  sw e  o b o w iązk i. — J e d n a k  za  r e ­
g u łę  u n iw e rsa ln ą  s łu ż y *  to n ie  ino że , ta k ie  zap ro w a d z e n ie  
j e s t  m ożliw e ty lk o  w e  w si gdz ie  m iesz k a  w ła śc ic ie l sam ,

k a w a le r ,  i b a rd zo  czynny . G dzie indzie j p o d o b n a  'a b a w a  
n a  w ie lk ie j ro z p u śc ie  i  z u p e łn y m  ro z p rz ę ż e n iu  k o ń czy ć  
się  m u s i. —

Kum  na giełdzie wied: obligacyl i innych papierów
3 dn ia  16. K w ie tn .a  1853.

U b lig acy a  d łu g u  p a ń s tw a  a 4 %  91ł/ j  1852 94*/a O bli- 
g a c y a  d łu g u  p a ń s tw a  a  5 %  949/ „  — O blig . d łu g u
p-iń stw a  a 4 ‘/ a 85s/ 8 O blig . d łu g u  p a ń s tw a  a  3 %  —
O blig . d łu g u  p a ń s tw a  —  O blig . d łu g u  p a ń ­
stw a  a 1%  — i W yios. zapis . d łu g . p a ń s . a  %  —
Losy z r. 1839 a fi. 1477a • — P ożyczka z r . 1839 
afl. 147%  — 138 O blig  b an k o , a 2*/a %  —  A kcye b a n k . 
1418 P ó łn o c , ko le i c e s a . F e rd y . 2450 GIngni ko le i ce sa . 
.■erdy. fi. 773s/ 4 — 3 u d w e is  ko le i — A kcye żegl. p a r .  
d u n a j 779 A kcye Lojda 637 7 L ’ '

' Kurs wekslowy na giełdzie wiedeńskiej.
Dnia 16. K w ietn ia  1853,

A m ste rdam  I5 2 7 a Bf. A u g sb u rg  uso 1093/4Bf. F ra n k fu r t  n .M . 
1 0 8 B.  Bf. H a m b u rg  16274 Bf. L iw u rn a  109 7 a. L ondyn  
10.19 B f . - -  M edyolan  1 0 9 7 ,. M arsy lia  1297, Bf- P a ryż 
l 'i 9 7 ,  Bfi B u k a re s z t  —  K o n s ta n ty n o p o l —  G id. S m y rn a  —  
P ożyczka z r. 1832 9 4 % . —  L o m b ard  9 9 7 , —  O blig. 4 7 ,  
.n d em izacy jn e  93. — Agio 147„,

K u rs  Lw ow ski.

D nia 16. K w ietn ia  w m o n . k o n w . g o tó w k ą . to w a re m . 

D u k a t h o le n d e rsk i . . . 5 złe. 2 ki. 5 z łr .  6 k
D u k at c e sa rsk i . . . .  5 z ł r .  6 k r. 5 z ł r .  1( k.
F ó lim p e ry a l  z ł. rosyjsK i ’ 8 z łr .  49 k r . 8 z łr .  51 k.

R u b e l ś r .  ro sy jsk i . . .  1 z łr . 4 2 7 a k r. 1 z łr . 43% k .

T a la r  p ru sk i  . . . . . .  1 z łr . 35 k r . 1 z łr  37 k.

P o lsk i k u ra n t  i p ięc io z ło tó w k a  1 z łr . 17 k r . 1 z łr . 18  k.
G alicy jsk ie  listy  z a s ta w n e  za

100 złr. . . . . %  - 91 z łr . 36 Itr. 91 z łr. 50 k .

Agiu d u k a t. 1 3 7 , R oss. Im p e ry a ły  8 .56 . —  Agic ire lrra  9*/,

I . . . .

IN S E R a TY.

Powóz wiedeński z forderdachem.
m ało  u ż y w a n y , je s t  z w o ln e j ręk i do sp rz e d a n ia  za u m ia r­

k o w a n ą  c e n ę  —  d o w ied z ieć  s ię  o n im  m o żna w  h a n d lu  

ś. p . G ó ttin g e ra  w  ry n k u . (1—3)

Drukiem i  nakładem P . Filiera. O dpow iedzia lny R ed a k to r  G oczałkow ski.


